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WOJNA.
Biuletyn urzędowy^ austrjucki

WIEDEŃ, 26 stycznia 1916 r.

Rosyjski teren walki. Nic nowego,
Włoski teren walki. Koło przyczółka mostowego Gorycji wojska nasze zajęły 

w walkach pod Oslayją pozycje nieprzyjacielskie; wzięto przytem do niewoli 1197 
jeńców', w tein 45 oficerów i zdobyto. 2 karabiny maszynowe. Również i na innych 
punktach frontu nad Isonzo walki były bardziej ożywione. Ataki i próby wywia­
dowcze Włochów przeciwko Podgora. Monte San Micliele i przeciwko) naszym pozy­
cjom na wschód ob Monfalcone zostały odparte. Nasi lotnicy obrzucili bombami ma­
gazyny wroga w Borgo i Ala.

Bałkański tsren walki Porozumienie wyprawie składania broni przez woj­
ska czarnogórskie zostało podpisane wczoraj wieczorem o godz- 6 przez pełnomocni­
ków rządu czarnogórskiego. ' Oddawanie ? bronr idzi* bas oporu Rozszerzyło się ono 
na okręgi jKolasin i Andrijevicę.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego (—) von Hóffer fml.

Biuletyn urzędowy niemiecki-
BERLIN, 26 stycznia 1916 r.

Zachodni teren walki. Francuzi próbowali za pomocą dużej liczby kontrata­
ków zająó ponownie wyrwane im okopy na wschód od Neuyille.. Zostali oni za każ­
dym rasem, kilkakrotnie po saaganiach ręcznych, odparci. Eksplozje, wywołane przez 
Francuzów, zasypały na małej przestrzeni okopy ?nasze pod wzgórzem j 295. Na 
północo wschód od La Chalete opanowaliśmy lejekj po wybuchu, , poczem zniweczy­
liśmy atak nieprzyjaciela. Latawce morskie napadły na urządzenia wojskowe nie­
przyjaciela pod Lanne, zaś nasze latawce wojsko* e zaatakowały urządzenienia ko­
lejowe w Loo (południowy-zachód] od D

Południowo-wschodni teren walki.

Zbrojenia Chin.
Petersburg. „Nowoje Wremja* dono­

si: Juanszikaj wydal rozkaz do chińskie­
go sztabu gencralnogo, w którym wzywa 
do bezwłocznego rozpoczęcia robót, nad 
rozszerzeniem arsenałów i doków. Arse­
nały Tsinanu i Guandunu mają się za­
jąc wyrobem karabinów] Tpatronów, war­
sztat}’ w Hadjan wyrobem karabinów 
maszynowych. Dok w Tszifu ma się 
zająć budową kanonierek, zaś w Mowei 
pancerników. Także liczne małe fabryki 
zostały zarekwirowane na rzecz państwa 
i zajmują się fabrykacją broni na wiel­
ką skalę. Robotami tymi kierują uiemie- 
cy fachowcy, przybyli do Chin specjal­
nie w tym celu.

Spisek anarchistyczny w Londynie.
Rotterdam. „Dailly Expiess“ donosi: 

o odkryciu .bardzo rozgałęzionego sprzy- 
siężenia anarchistycznego w Londynie.

Szwecja przed wojną.
Sztokholm. Parlament rozpoczął wczo­

raj debaty budrżetowe.
Prezydent ministrów w mowie swojej 

podniósł, że rząd życzy sobie jak najgorę­
cej pokoju, że jednak trzeba się z tem 

muiden 1 w Bethuue.
Żadnych szczególnych wydarzeń. 

Naczelne kierownictwo armji.

liczyć, że mimo wszelkich wysiłków mo­
głoby to być niemożliwym.

Protest amerykański.
Nowy Jork. Jak dosi Associated Press 

z Waszyngtonu, urząd Stanów Zjednoczo­
nych dał do zrozumienia Anglji, że jest 
przeciwny nowym jej projektom w spawie 
rozszerzenia ograniczeń w handlu morskim 
państw neutralnych, ponieważ^szkodziłoby 
to wyraźnie interesom amerykańskim.

- Wiedeń—Warszawa.
Wiedeń. W najbliższych dniach zapro­

wadzony będzie bezpośredni ruch kolejowy 
między Wiedniem a Warszawą.

Ustawa wojskowa^w Izbie Lordów.
Londynu. Izba Lordów przyjęła w 2 m 

czyt. projekt uchwalonej przez Izbę gmin 
ustawy o przymusowej służbie wojskowej.

Zarząd Piotrogrodu po sądem-
Sztokholm. Jak donoszą, na rozkaz 

ministra spraw wewnętrznych cały zarząd 
miasta Piotrogrodu oddany został pod 
sąd za zaniedbywanie obowiązków, zagra­
żające bezbieczeństwu ludności, i służbo­
wą opieszałość.

Zariąd Uhowni [enlrainej w IMń 
ma zaszczyt zawiadomić PP. Abonentów, że do 
wykonania urządr.0/1 elektrycznych, przyłącza­
nych do sieci miejskiej, upoważnione są przez 
Zarząd tylko następujące firmy instalatorskie: 
J. Gatęzowski et Miilier (dawniej Dreszer) 

Lubelska 27,
J. Goldberg, Sporna 7,

L. Brylant, Lubelska 25.
Jednocześnie Zarząd ostrzega PP. Abenentó w, 
aby w interesie własnym zwracali się w razie 
potrzeby tylko do jednej z wyżej wymienionych 
firm, w szczególności zaś unikali pokątnych 
nieodpowiedzialnych instalatorów, którzy, jak 
to praktyka wskazalu, przez niefachową, lub 
niesumienną robotę, narażają tylko Sz. Abonen-

II.

Nie mamy wprawdzie partji politycz­
nych na modłę europejską, które istot- 
nemi byłyby wyrazicielami opinji spo­
łeczeństwa — brak życia politycznego 
nie pozwolił im się wytworzyć,—jakie­
kolwiek jednak są istniejące u nas ugru­
powania polityczne, wypowiadają się 
one dostatecznie wyraźnie w sprawie 
dążeń naszych państwowych. Pomija­
jąc stronnictwo narodowej demokracji, 
którego stanowisko w narodzie zban­
krutowało z chwilą klęski rosyjskiej 
i którego część kadłubowa nie waha 
się już dziś wymawiać słowa „niepodle­
głość*, w swoim czasie okrzyczanego 
za „pruski wymysł”, wszystkie poważ­
niejsze grupy polityczne oświadczają się 
w swych deklaracjach, jak w swem po­
stępowaniu niedwuznacznie z potępie­
niem wszelkiego rusofistwa,

W grupie realistów —nikt nie śmiałby 
nazwać rusofilem takiego np. ś. p. Hen­
ryka Dembińskiego, lub Józefa lir. 
Ostrowskiego albo Juljmta lir. Tar­
nowskiego.

Najwybitniejsze z ugrupowań „środ­
ka*, skupiające liczne szeregi inteligen­
cji i ziemiaństwa: „Liga Państwowości 
Polskiej* już samą nazwą program swój 
określa. Zjednoczenie Postępowe daw­
no już odsunęło się od zestarzałego A. 
Świętochowskiego, zapatrzonego ongi 
tak uparcie w „jedyne światło*. Gru­
pa Pracy Narodowej kontynuuje swą 
walkę przeciw rusofilstwu, tak chlubnie 
podjętą jeszcze za inwazji rosyjskiej. 
O radykalnym obozie nie wspominam, 
gdyż jego praca podziemna wszystkim 
była wiadoma...

Szereg konferencji odbytych przez 
różne stronnictwa w Warszawie, zjazdy
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obywatelskie w Piotrkowie, Lublinie, jak 
i najświeższy zjazd ziemiaństwa Króle 
stwa w Krakowie, dają wyraz naszym 
aspiiacjom państwowym, nie wahają się 
wchodzić w kontakt z przedstawiciel­
stwami mocarstw centralnych w imię 

, polskiej racji stanu.
Gdy chodzi o usposobienie polityczne 

naszych miast, dostatecznie wymowna 
była radość stolicy, patrzącej na wyjście 
Rosjan, entuzjazm Lublina, upojonego 
wejściem Legjonów Polskich, krzepkość 
narodowa Chełma, z jaką zabrał się do 
polszczenia swego wyglądu i swego 
życia, żywość Radomia, święcącego tłum 
nie rocznice walk o wolność przeciw 
Rosji prowadzonych, serdeczna atmosfe­
ra Piotrkowa, okazywana skupiającej się 
tam prasy organizacyjnej Legjonów Pol­
skich.

A tego faktu, że obok tłumnej rekru­
tacji w Kieleckiem z początku wojny, 
obok ściągania się ochotników wbrew 
wszelkim utrudnieniom z najdalszych 
zakątków, Królestwo w kilku miesiącach 
postawiło dwa pełne pułki Legjonów 
Polskich i zasila wciąż formacje uzu- 
pełnieniające, nie wymaże ż historji 
żaden wysiłek stronniczy, temu nie zaprze­
czy żaden Hoetzsch czy Cleinnow, choć­
by jiie wiem jak nie na rękę były mu ma­
nifestacje anty-rosyjskie Królestwa. Te 

-fakta za głośno mówią!
Głośno tęż mówi prasa, jakkolwiek 

zbyt wiele hamulców głos jej utrudnia, 
Nie mamy też na myśli takich organów 
jak „Gadzina Polski" lub częstochow­
ski „Dziennik Polski*, które jedynie 
przez jakieś nieporozumienie w języku 
polskim są drukowane — wiemy, że za 
nimi w Królestwie nikt nie stoi prócz 
chyba małoletnich kolporterów sowicie 

.przez spółkę wydawniczą p. Napieral- 
skiego opłacanych. Ale polska prasa 
niezależna, ta z wielkim stopniem śmia­
łości i jasności wypowiada, jak śmiało 
pod względem narodowym Królestwo 
czuje. Najdobitniej przebija się to z 
prasy wychodzącej w obrębie okupa­
cji austryjackiej, jako cieszącej się wię­
kszą niezależnością: Piotrków, Lublin, 
Radom, Dąbrowa, Kielce, w swych or­
ganach prasowych jednomyślnie dają 

wyraz pragnieniom państwowym i na­
rodowym Królestwa. W Warszawie 
„Kurjer Polski*, „Świat", „Nowa Ga­
zeta", „Goniec", „Tygodnik Polski", 
„Myśl Polska", nazbyt dobitnie przeczą 
twierdzeniom o milczeniu Królestwa, 
już ostrożny „Kurjer Warszawki", i „Ty­
godnik illustrowany" decydują się wyjść 
z rezerwy, Nawet „Dwugroszówka" 
i Niemojewskiego „Myśl Niepodległa" 
zdają się na nową wkraczać drogę, otrzą- 
:nąwszy się z melancholijnej tęsknoty. 
Wolno przewidywać, że instynkt naro­
dowy i budzące się poczucie honoru, 
polskiego nakaźą nawet tym organom 
zaniechać upokarzającego wobec obcych 
zohydzania polskiego ruchu zbrojnego...

Niemieckiemu, widzowi już sama 
atmosfera teatrów warszawskich głośno 
mówi, iż Królestwo nie milczy. Wszy­
stkie rozbrzmiewają sztukami, w któ­
rych poraź pierwszy '• Warszawa dono­
śnie i otwarcie wyraża, co naprawdę 
o Moskalach myśli. Cenzorowie nadą­
żyć nie mogą z wykreślaniem ustępów 
z repertuaru, skwalifikowanych, jako zbyt 
gorąco anty-rosyjskie.

Wzmożony nastrój obchodów, rocz­
nic i uroczystości narodowych porywa 
dziś Warszawę. A wszystkie one mó­
wią jedno... Gdy na pamiętnym kon­
cercie listopadowym, urządzonym na 
„rannych żołnierzy Polaków* (tak się 
oficjalnie w Warszawie określa Legjo- 
ny Polskie); na którym znalazła się 
cała elita rodowa i umysłowa stolicy 
z prezydentem ks. Lubomirskim na 
czele, artysta (p. Kotarbiński) recytu­
jący Lenartowicza „Bitwę racławicką" 
wyrzekł słowa:

Dzisiaj wojna z Moskalami!
W Polsce—wielkie święto!

— wybuchł taki poryw entuzjazmu, 
zagłuszył go taki huk oklasków i okrzy­
ków, że goście nie znający atmosfery 
i duszy polskiej przypatrywali się ze 
zdziwieniem temu wybuchowi, Patrzali 
nań oficjalni przedstawiciele ces. niem. 
gubernji, obserwował go prezydent po­
licji von Glasenapp, przypatrywał mu 
się radca Cleinow, przedstawiciel tej że 
samej „Kreuz Zeitung*, na której ła­

mach prof. Hoetzsch wyraża życzenia, 
aby Polacy „rosyjscy" przemówili...

(Nawiasem dodaję, że od tego czasu 
na żadnej ze scen i estrad warszawskich 
nie deklamowano „Bitwy Racławickiej", 
z przyczyn od aranżerów niezależ­
nych...).

Królestwo nie milczy. Polacy „rosyj­
scy11 donośnie i niedwuznacznie stwier­
dzają tak słowem, jak czynami, że „ro 
syjskimi" na przyszłość być nie chcą. 
Wytężona praca Wydziału Oświecenia, 
rad i komisji szkolnych około usunię­
cia resztek rosyjskości z szkolnictwa, 
gorliwość miast i wsi około przywró­
cenia charakteru czysto polskiego zew­
nętrznemu wyglądowi kraju, energiczne 
zabiegi na rzecz supremacji języka pol­
skiego — wszystkie te akcje udowodni­
ły każdemu, kto chce patrzeć, w jakim 
kierunku Królestwo się wypowiada. 
Skrzętna praca rad miejskich, komite­
tów obywatelskich, ratunkowych i t. d. 
około zorganizowania życia samorzą­
dnego jest również jaskrawym głosem 
dla tych, którzy umieją słuchać. Na­
wet te sfery, które w pierwszych chwi­
lach uważały za właściwe zachowywać 
ścisłą rezerwę, wszedłszy w wir odro- 
dzeńczej pracy narodowej, opuściły 
swą rezerwę i idą z falą porywającą 
ich akcji patrjotycznej pod znakiem czy­
sto polskim, własnym. Wiele się zmie­
niło od sierpnia. Ks. Zdzisław Lubo­
mirski, który w sierpniu korespondentom 
cudzoziemskim podkreślał, że jest „pod­
danym rosyjskim" a ks. Zdzisław Lu­
bomirski, wygłaszający znamienne prze 
mówienie w czasie życzeń noworocz­
nych — to nie tensam człowiek, to 
dwie odrębne osobistości pod względem 
czucia narodowego i działania.

Dziś Polacy „rosyjscy* bardzo głośno 
i jednym chórem harmonijnym prze­
mawiają do Europy, do sąsiadów, do 
przyjaciół i wrogów. Możemy mieć 
sto grup, różnic, poglądów, ale jedno­
myślnie i zgodnie przed wszystkimi 
podnosimy nasz wspólny postulat i nie­
złomne dążenie: do samodzielnego, pań­
stwowego bytu polskiego.
Radom, 27 stycznia 1916. K.

Opanowani^ ftWkiL
Wojska austro węgierskie obsadziły 

Autivari i Dulcigno. . Cała, do Adrja­
tyku przylegająca, część Czarnogóry 
znajduje się więc już w rękach Austro- 
Węgicr. Znaczenie tego faktu dla 
dziejów obecnej wojny jest olbrzymie. 
Rozumie to dobrze Anglja i Francja, — 
rozumie Rosja i Włochy. Toteż cała 
prasa aljantów zasypami jest wprost 
obelgami, zwracającemi się przeciwko 
królowi Nikicie, zarzucającerai mu 
zdradę i falezywość.

W obecnej wojnie morskiej wysunę­
ły się jasno na światło dzienne intere­
sy dwóch ugrupowań państwowych; 
Niemiec i Austrji — Austrji i Włoch. 
Ostateczne rozstrzygnięcie tej walki, 
rozstrzygnie bowiem prawie o bycie 
każdego z tych państw. Morze stano­
wi dzisiaj ośrodek żywotności pań two- 
wej. Anglja i Włochy przeceniły jed­
nak swoje morskie siły. Gdzież bo­
wiem jest dzisiaj ta przepotężna flota 
angielska, która miała zmiażdżyć za­
raz w pierwszych dniach wojny „kilka 
okręcików, tak zw. niemiecką flotę", 
jak się wyraził lekceważąco Asąuit 
i zasypać ogniem i żelazem wybrzeża 
niemieckie? Nigdzie nie udało się 
Anglikom zbliżyć do wybrzeży niemiec­
kich, gdy tymczasem niemieckie pan 
corniki ostrzeliwały kilkakrotnie i sku­
tecznie wschodnie wybrzeża Brytanji. 
Także w walkach morskich zyskały 
Niemcy stanowczą przewagę; wystarczy 
tutaj wspomnieć nazwy „Emdenu", 
„Kónigsbergu", „Szamhorstu", - wystar­
czy przypomnieć taką masę zatopio­
nych nieprzyjacielskich okrętów.

O flocie austrjackiej bardzo mało 
przed wojną się słyszało —nieprzyjacie­
le nie raczyli nawet na nią swojej u- 
wagi zwracać. Jedna bitwa morska 
i po wszystkiem. Tymczasem zaledwie 
Włochy wypowiedziały wojnę, a już ta 
taka niby nic nieznaeząca flota wyło­
niła się nagle z mgieł poranku tuż 
przy wybrzeżach włoskich, siejąc w 
całym szeregu miast pobrzeżnych zni­

szczenie. Dalsze dzieje wojny mor­
skiej wykazały niezbicie, co warta tak 
mało wychwalana, ale znakomicie zor­
ganizowana i prowadzona flota Austro- 
Węgier. Cały szereg storpedowanych 
włoskich krążowników, przekonał tych­
że ostatecznie, że sen o „opanowaniu 
Adrjatyku" należy już. . do przeszłości. 
Z chwilą, gdy fiota austrjacka złama­
ła w zarodku wszelkie próby aljantów 
przewiezienia drogą * morską posiłków 
dla Czarnogóry. Włochy przekonały 
się, że władza ich nad Adrjatykiem 
nie istnieje. Opanowanie Łowezenu 
było strasznym ciosem dla Włoch,— 
przyznać to musi najfanatyczniejszy 
zwolennik czwórporozumienia. Był to 
dopiero jednak początek. Wojska 
austro-węgierskie obsadziły oba miasta 
portowe Czarnogóry—zdobyły Antivari 
i Dulcigno. Szczególnie strata Antiva- 
ri jest dla czwórporozumienia bolesną. 
Tutaj zwożono bowiem materjały wo­
jenno dla Czarnogóry i Serbji. Do cio­
sów tych przybywa jeszcze jeden. Sku- 
tari znajduje się w rękach wojsk au­
stro - węgierskich. Niedość więc całej 
Czarnogóry, jeszcze najważniejszy port 
Albanji! •

Z geograficznych stosunków widać 
jasno, że utrzymanie wpływów włoskich 
na wybrzeżach Czarnogóry i Albanji, 
jest dla tegoż państwa kwestją bardzo 
ważną Walka o wschodnio wybrzeża 
Adrjatyku jest prastarą. Jeszcze We­
necja starała się o takowych opanowa­
nie, chcąc zapewnić sobie wyjście do 
Morza Śródziemnego. Nie chodziło tu 
o zdobycie nowych terenów zbytu, lecz 
o otwartą drogę z Otratito. Posiada­
nie obu wybrzeży było najlepszym 
środkiem do osiągnięcia tego zapewnie­
nia. Wolność komunikacji na Adrja­
tyku jest dla Austro-Węgier podsta­
wową kwestją. Ąustrja dążyła też 
zawsze do jej ostatecznego załatwienia. 
Ostatnie wypadki rozstrzygnęły o prze­
wadze na Adrjatyku. Dlatego też ob­
sadzenie Antivari, Dulcigno i Skutari 
jest dla Włoch bolesnym ciosem, który 
w proch rozbił wielkie, światoburcze 
marzenia polityków włoskich.

S. K R.

MAGNUSZEW.
{Korespondencja własna „Gaz. Rad.'1)

Szaro i monotonnie płynie żyeie w na- 
szem miasteczku. Magnuszew jest osadą 
w powiecie Kozienickim, w kącie, utwo 
rzonym przez zbieg dwu rzek: Pilicy 
i Wisły, liczy około 3 tysięcy 
ludzi w’ czem, jak w większości miast 
Królostwa Polskiego, przeszło połowa 
wyznawców Izraela.

Przy przekroczeniu „murów" Magnu­
szewa wpada się w prawdziwą toń błota. 
Mieliśmy' wprawdzie chwile bardzo gorące 
— mianowicie chwile opuszczenia naszogo 
miasta przez „bohaterskich11 wojaków ma- 
tuszki Rassiei; omal że nas nie spotkał 
los taki, jakiego doznał sąsia­
dujący z Magnuszewem Ryczywół z niesz­
częsnego Ryczywołu pozostał tyłko kościół 
1 ze trzy chaty, restta z dymem uleciała 
ku niebu, —świadcząc o miłości serdecznej 
„Braei Slowiah".

W Magnuszewie spalonych jest tylko 
dwie chaty; reszty już Kozacy nie zdążyli 
podpalić, bo się nadzwyczaj spieszyli, by 
czemprędzej maszerować na „Berlin"...

W ostatnich czasach i u nas wprowadzo­
ne zostały tak zawne „postne" dwa dni w 
tygodniu, to znaczy, że dwa razy w tygodniu 
sklepy z mięsem muszą być zamknięte.

Atrakcją dnia, sensacją, która poruszyła 
nieco umysły siedzących w spokoju miesz­
kańców są zainicjowane od paru tygodni 
przez energicznych i najbardziej światłych 
obywateli Magnuszewa śpiewy patrjotyezne, 
które w niedzielę i święta rozbrzmiewają w 
kościele i wyciskają niejednym łzy radości, 
podnosząc ducha zwątpiałym.

Straehem przejmują ludność miejscową 
i okoliczną tak zwane „Spisy", które są 
spisami do robót ziemnych. Ale, jak to 
zwykle—nieświadomość rzeczy jest bardziej 
straszna, aniżeli najstraszniejsza rzeczy­
wistość. A i bajek przeróżnych śród nas 
nie brakuje.

Winę bardzo dużą przypisać należy 
brakowi wszelkich pism. Ani jednej gazety 
W Magnuszewie dostać nie można; chyba 
wyjątkowo ktoś przyjedzio z Warszawy lub 
Radomia, to czasami coś do przeczytania 
przywiezie.

Po otrzymaniu dyplomu uniwersyteckiego wstąpiłem 
na aplikację do sądu okręgowego, gdzie zostałem „kandy­
datem do posad sądowych".

Wydelegowano mme do drugiego wydziału karnego, 
któremu przewodniczył w charakterze wice-prezesa Andriej 
Tichonowicz Timanowskij.

Był to człowiek zdolny, gładki w obejściu, przystoj­
ny, ustosunkowany, a gdy mu na tern zależało, prawdziwy 
„charmeur". Pod pokostem swoistego liberalizmu rosyj­
skiego,: polegającego na wygłaszaniu zdań z frazesów, pod 
któremi mógłby podpisać się najczerwieńszy radykał i naj­
czarniejszy anarchista, kryła 'się natura drapieżna, dzika, 
a równocześnie umiejąca wyczuć, skąd i jaki wiatr wieje 
w „górnych" sferach i pokorna, a potulna względem 
.wszystkich rozkazów, sądzenia w tym, lub innym .kierunku. 
Gdy Bartenjew zamordował Wisnowską, Timanowskij tak 
dalece umiał zrozumieć i odczuć duszę ziomka-zabójcy, że

Wspomnienia znanego prawnika warszawskiego podajemy za 
^Gazetą Sądową1'.

nazywał się „bartenistą" Dla niego jakby umyślnie wy­
powiedziano zdanie, „grattez le RuBse et vous trouverez 
le Tartare".

Przytem amator sztuk pięknych, trochę literat, a w 
chwilach przygód romantycznych, na których nigdy mu 
nie zbywało, nawet poeta, chętnie mów pięknych słuchał 
i dawał się ukołysać muzyce słowa.

Kiedyś, po wysłuchaniu znakomitej obrony Pepłow- 
skiego, dałem wyraz zachwytowi swemu w sali narad.

Timanowskij, który Pepłowskiego nie lubił głównie 
za to, że zaznaczał on" mocno stanowisko narodowe pol­
skie, przerwał mi.

— A wie pan, komu Pepłowski ma głównie sławę 
swą do zawdzięczenia?

— Komu, nie wiem—odizekłem—ale chyba talento­
wi swemu i pracy. Przecież to mówca z Bożej łaski.

— Tak się to mówi... Są zdolniejsi od niego... 
A Pepłowski mnie sławę swą winien, Gdybym był nie 
pozwolił mu mówić w sprawie Anca, nio stałby się 
„wielkim..."

Był Timanowskij przedewszystkiem „diejatielem" 
i dzięki podszeptom jego nie jeden młody prawnik — po 
lak, wyjechał po karjerę do Rosji, gdzie —jak kusił pre­
zes — o awanse, zaszczyty i „kresty" tak łatwo. Wielu 
wróciło ze starganem zdrowiem, przeklinając chwilę, gdy 
ruszyli na wyprawę po złote runo, a iluż mniej odpornych 
zostało nad Wołgą i Kamą, tracąc myśl, duszę, czucie 
i uczucie polskie?

Zdaniem Titnanowskiego, Polska powinna była zostać 
kolonją moskiewską, a w Rosji jest wszakże dość miejsca, 
by Polaków ulokować i w oceanie prawosławnym „roz­
puścić".

Z powodu jakichś nieporozumień z ministrem*' spra­
wiedliwości, Andrej Tichanowicz podał się do dymisji, by 
zająć fotel redakcyjny w „Dniewniku Warszawskim". 
Stanowisko to dawało mu znaczne dochody, których część 
dużą użył, by motylem brylantowym dodać blasku pewnej- 
gwieździe spadającej.

Obok Timanowskiego funkcje sędziowskie w wy­
dziale drugim pełnili:

Lebiedjew, z dyplomu i powołania lekarz, który 
dzięki tylko w Rosji możliwym metamorfozom, zamiast 
recept, stosować zaczął artykuły kodeksu karnego, czło­
wiek w gruncie uczciwy, ale cham bez kultury i ogłady.

Polakow, mały pękaty pijaczyna, którego przymru­
żone, jak gdyby w alkoholu skąpane ślepki, śmiały się 
rozkosznie, ilekroć mógł wydać wyrok skazujący Polaka, 
choćby najskromniejsze stanowisko społeczne zajmującego 
lub gdy zdarzyła mu się okazja zamanifestować nienawiść 
swą do wszystkiego, co polskie;

wreszcie Grunwald, figurka nader pocieszna, wedle 
ostatniej mody ubrana, z monoklem w oku, a jak każda 
mierność wielkością swą przejęta, Twarz przytem mał­
pia, zła, o szczękach wystających i nosie na kształt 
i obraz kartofla sformowanym. Czy dzięki wyglądowi 
nieszczęśliwemu, czy mniej fortunnemu nazwisku, uważał 
on za swój obowiązek popisywać się przy każdej sposob - 

ności wojującem swem prawo — i carosławiem, a oprócz 
tego okazywać najżarliwszy antysemityzm. Biada synowi 
Izraela, który miał sprawę, gdy na posiedzeniu prezydo- 
wał Grunwald, bo nikt lepiej od niego nie umiał urzą­
dzać pogromów żydowskich w imię sprawiedliwości ro­
syjskiej.

Na tern tle zdarzył się też zabawny epizod.
Na jakiejś par excellence żydowskiej sprawie o fałsz, 

czy oszustwo, sala przepełniona była tłumem współwy­
znawców oskarżonego. Swoim zwyczajem szwargotali oni 
bez przerwy i uczuciom swym wybuchowym folgę dawali 
przez cmokania i okrzyki. Pomimo napomnień i dzwon­
ka prezydjalnego gwałt nie ustawał, aż.wreszcie do pasji 
doprowadzony Grunwald, który, przy całej swej krasie tę 
jeszcze posiadał zaletę, że nie wymawiał kilku liter alfa­
betu, woła wielkim głosem:

— Razsylnyj, dat’ mnie etawo zydal... Wot etawo 
ryzawo na wtaroj skamiejkiel...

(Woźny, dać mi tego żyda... Tego rudego na dru­
giej ławce).

Cisza zaległa, słychać szamotanie się, a po chwili 
mały, trzęsący się ze strachu żydek staje przed obliczem 
trzęsącego się ze złości prezydującego.

— Kak twoja familja?!—krzyczy Grunwald.
A na to żydek wśród skupienia ogólnego, głosem 

omdlewającym odpowiada:
— Grunwald...

H. C
(c. d. n.)

Restauracja Hotelu Rzymskiego: Poleca wykwintną kuchnię.
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Brak nam czytelni, bibljoteki, dsbrcj 
szkoły, straży ogniowej i t. <1. i t d. jednem 
słowem żadnej organizacji nie posiadamy. 
A głównie brak nam ludzi z inicjatywą, to 
jest takich, którzyby podawali jmyśl:*co ro­
bić?-

Mamy na pociechę sklep spólkowy. który 
prosperuje wprost wyśmieniciejku utrapie­
niu sklepikarzy eo dowodzi, ża ludność 
okoliczna pojęła nareszcie 'wartość zrze­
szenia.

Ciekawe tylko, czy wyciągnie stąd 
odpowiednie konsekwencje.

A no zobaczymy!
Stef. Kos.

24 stycznia 19! 6.

Z MIASTA.
Kalendarzyk. Dziś: Piątek 28 stycznia 

+ Obj. Św. Agnieszki P. M„ Flawjana- SI.: 
Radomira.

Wschód słońca godz. 7 m. 52. Zaohód 'słoń­
ca goda. 4 m 35.

Wpommki historyczne 1819. Zgon Kiliń­
skiego.

Z Radomskiego Oddziału Towarzy­
stwa Wzajemnej Pomocy Pracowników 
Handlowych i Przemysłowych m. War­
szawy. Przy Oddziale Radomskim, jak 

.się' dowiadujemy, powstaje Sekcja Subje- 
któw Handlowych, w skład której wcho­
dzą przeważnie młodzi pomocnicy handlo­
wi j tutejszych i sklepów i magazynów. 
Celem Sekcji będzie kształcenie członków 
w swym zawodzie oraz nabywanie ogól­
nej wiedzy handlowej. Ponieważ słyszy 
się często, że młodzież woli spędzać czas 
na zabawie, nieraz bezmyślnej, niż na 
pracy naukowej i kulturalnej, przeto 
skwapliwie i z przyjemnością zaznaczamy 
fakt zawiązania tej Sekcji, stwierdzając, że 
powyższy zarzut nie może dotyczyć ra­
domskich'; 8ubjektów, którzy zrzeszają się, 
aby czas wolny od żmudnej pracy zużyt­
kować najbardziej celowo i produkcyjnie 
Spodziewać się należy, że do Sekcji przy­
łączy się i reszta niezrzeszonych jeszcze 
subjektów, aby „junetis viribus“ przyczy­
nie się do .uspołecznienia jednej z waż­
nych placówek pracy handlowej.

Z Teatru. Teatr popularny przy sto­
warzyszeniu Robotników Chrześcjańskich 
w ubiegłą niedzielę dał sztukę ludową w 
czterech aktach „Dla świętej ziemi"— 
Sewera. Sztuka osnuta ua tle życia ludu 
naszego bardzo ładnie uwydatnia trudy 
i wytrwałą pracę dla zdobycia!? kawałka 
tej naszej świętej ziemi polskiej. Rolę 
główną Hanusi pięknie ujęła p, Wanda 
Prokopówna, łącząc sentyment i miłość 
z zawadjacką wesołością wiejskiej pięk­
ności. Autek, który jest podstawą sztuki 
w ’ wykonaniu p. A. ;j Szymańskiego 
przedstawił nam się z początku aktu 
pierwszego możliwym, gdyż mało mówił, 
lecz pod koniec bardzo zaszkodził całości. 
Napraykład w akcie czwartym, ze zd«- 
mieniem patrzymy na wtaczającego się 
na scenę moskiewskiego chłopa. Czy7 
chłop9,galicyjski tak się w zimie' przedsta­
wia—- w moskiewskim kożuchu?

Pomimo tego maleńkiego, l»c« nie do daro­
wania błędu, całość wyaała świetnie i 
prawdziwie. Grający otrzymywali po 
każdym akcie ehuczny i zasłużony 
aplauz. ~ | Z(jr»yt)

Taksa ^maksymalna na węgiel. jZ 
rozporządzenia c. i k. komeudy obwodo­
wej, Magistrat miasta ogłasza taksę ma­
ksymalną na węgiel. Za 100 kilo — 4 k. 
za węgiel gruby i kostkę; 3.80 za orzech.

Nie stosujący się do tej taksy będą ka­
rani konfiskatą towaru i karami pienięż­
ne mi

Szpitalnictwo. Wobec coraz gorszego 
stanu materjalnego Szpitali radomskich, 
Rada miejska na ostatnim swym posiedze­
niu wydelegowała specjalną Komisje, któ­
ra ma ^zbadać stan i sprawy szpi­
tala św.jKazimienza i żydowskiego, omó­
wienia tych spraw z ordynatorami szpi- 
talów i pozostałemi .członkami Rady Do­
broczynności publicznej i wypracowanie 
odpowiedniego projektu dalszej opieki nad 
sprawami szpitalnictwa na przyszłe zebra­
nie rady.

Towary dla Radomia. 25 b. m. przy­
szło 2 wagony węgla; 1 cysterna nafty.

Telegramy do odebrania. W Magistracie 
jest do odebrania telegram adresowany do 
Jana Zasady ze Zwolenia.

Z KRAJU.
Rocznica styczniowa we Lwowie. U- 

roezystości obchodu styczniowego we Lwo­
wie rozpoczęły się w piątek solennemi 
nabożeństwami we wszystkich niemal świą­
tyniach Lwowskich. W kościele archika- 
tedralnym przed godziną 10 zgromadzili 
się reprezentanci miasta i grona uniwer­
syteckiego z rektorem Kazimierzem 
Twardowskim na czele, korporacje rze­
mieślnicze i zawodowe, oraz uczniowie 
wszystkich niemal szkół średnich. Solen­
ne nabożeństwo celebrował ksiądz kanonik 
Badeni; piękne kazanie okolicznościowe 
wygłosił jeden z 00. Dominikanów, ks. 
Górnisiewicz. — W czasie nabożeństwa 
śpiewali: p. Janina Korolewiez-Waydowa 
dwie pieśni Moniuszki i Studzińskiego 
,,Avc Maria" i p. Okoński. Nabożeństwu 
towarzyszył chór teatralny.

W archikatedrze ormiańskiej solenne na­
bożeństwo ku czci uczestników powstania 
styczniowego odprawił ksiądz prałat Da- 
widowicz w asyście licznego duchowieńst­
wa. Na chórze śpiewały, uczennice semi- 
narjum p. Rychnowskiej.

Za poległych powstańców odbyło się 
nabożeństwo żałobne w syuagodze postę­
powej.

Wieczorem odbyło się w teatrze rnioj- 
skirn uroczyste przedstawienie, poprzedzo­
ne słowem wstępnem profesora uniwersyte­
tu St. Zakrzewskiego, a zakończone żywym 
obrazem „Obrona sztandaru", podług ry­
sunku Grottgera. Przedstawienie wypeł­
nił dramat Rydla „Na zawsze". Publicz­
ność wzięła liczny i żywy udział; pierwsze 
rzędy foteli zajęte były przez uczestników 
powstania, którym widzowie urządzili 
owację.

W sobotę o godzinie 7'/a wieczorem 
odbyła się w salach hotelu Krakowskiego 
wspólna wieczerza na cześć uczestników 
powstania, przy udziale przebywających 
we Lwowie legionistów, członków miejs­
cowych N. K. N. i obywatelstwa.

g® 8 W i & i' &.
W przeddzień zmniejszenia objętości 

dzienników. Zebranie związku centralne­
go przedsiębiorstw dziennikarskich odbyło 
się 8. bm. w Wiedniu. Referował Karol 
Junker. Po dyskusji przyjęto jednomyśl­
nie rezolucję, w której ze względu na 
ograniczone zapasy papieru i materjałów 
drukarskich wzywa się do ścisłego oszczę- 

dzan a papieru i materjał-, W myśl tej 
rezolucji wspomniany związek centralny 
wzywa swych członków, aby rozmiary 
dzienników ograniczyć do najkonieczniej­
szych granie. Związek uważa to za „pat- 
rjotyczny obowiązek'. Wzywa przytein 
czytelników, by pozostali wierni swym 
pismom, jakkolwiek będą ukazywały się 
w szczuplejszych rozmiarach.

W Mi 25 „Przeglądu Porannego" spo­
tykamy ciekawy artykuł. Oto znamien- 
niejsze ustępy z tego artykułu, poświęco­
nego rocznicom:

Od chwili opuszczenia Królestwa przez 
Rosjan obchodziliśmy już trzy rocznice, 
trzy wspomnienia przełomowych momen­
tów w dziejach naszych ostatniego 
stulecia.

Początkowi każdego z tych momentów 
przyświecała nadzieja wyzwolenia, i za 
każdym razem spotykał nas zawód.

Poczucie nasze narodowe wszakże wy­
chodziło z klęsk, które uas spotykały 
coraz silniejszo i bardziej niezłomne, 
tak, że w wielkiej chwili dziejowej sta- 
jemy przed światem z pełnem poczu­
ciem naszych praw do bytu.

To też dziś spoglądać możemy w 
przyszłość bez trwogi i żalu, bo klęski 

przeszłości są groźne dla narodu o tyle tylko, 
o ile odbijają się w przyszłości, o ile 
przedstawiają sputoszenia w jego duszy.

Ze smutkiem zapewne wspominamy 
cierpienia naszych ojców i dziadów, ze 
zgrozą przywodzimy na pamięć swoje 
własne przeżycia, ale pociechą nam jest, 
że ani te cierpienia, ani przeżycia nas 
nie złamały że nie uroniliśmy niczego 
z dążności przekazanych nam w spadku 
przez pokolenia poprzednie.
Tak pisze „Przegląd Poranny" dawne 

pismo „szerokotorowe", jak widać nie kłu- 
ją go w oczy rocznice narodowe i uroczy­
ste ich święcenie.

Kiedy nareszcie przejdą takąż ewolucję 
nasi przeciwnicy obchodów?

Z pism i książek.

Świeżo pojawił się „Ys—59 — 6 7 „Wia­
domości Polskich" o następującej treści: Ka­
zanie Księdza Biskupa Bandurskiego, pod­
czas mszy pasterskiej w obozie Legjonów 
Polskich, O duszę polskiego dziecka (Mi­
chał Sokolnicki); Legjouy na polu bitwy: 
Ks. Biskup Bandurski w obozie Legjouów; 
Pożegnanie (z kart IV pułku); 1 Brygada 
na Wołyniu, nad Styrem, (H. Dąbrowski); 
Z okopów czwartaków. Nowy rok w N. 
K. N. Mysia secesja (B. Hertz); Sprawa 
polska u obcych (dział niemiecki i wę­
gierski).

Redaktcr i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za. nntwaIaniani r.An?.nrv wniannni

I

Odpowiedzi od Redakcji.
P. Z. D. Prosimy uprzejmie o zgłoszenie się 

w sprawie pańskiego artykułu do .Rzdakcjl W 
godzinach południowych. 

"spirytus
z etykietami do sprzedania ♦ 

w gorzelni Strykowice 
poczta Zwoleń. -3
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